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0 przyszłość narodu.
(Nowe formy pomocy młodzieży akademickiej).

O pie ka  n ad  młodz ieżą  akademi cką ,  a w szcze­
gólnośc i  op ieka  maier ja lna  na leży  od  chwili  o d b u ­
d o w a n ia  państwa do  poważn ie j sz ych  t rosk rządu  
i spo łeczeńs twa.  Jes t  to wynik iem n i e ty lk o s e n ty m e n tu ,  
ale i pewnych ,  realnie istniejących koniecznośc i.  J e ­
s teś my  pańs twe m,  w k tórym po s tu le tnim okresie 
zan iedbania  —  szkolnictwo wyższe  zaczęło rozwijać 
się w te m p ie  n iemal b łyska wicznem,  przyczem s z y b ­
kość rozros tu uczących się wzrastała n i e p ro p o rc jo n a l ­
nie prędzej  od  szybkośc i  rozros tu  apara tu  nauczania .  
W rezul tacie m a m y  przesz ło  dwadzieśc ia  szkół  a k a ­
demickich pańs twowych i p rywatnych ,  p rzepe łn ionych  
w sposób ,  rzadko  gdz ie indzie j  sp o t ykany .  W roku 
b ieżącym,  p o m i m o  zaznacza j ącego  się już  naskutek  
d łu go t r w ał ego  kryzysu —  ubytk u  l iczebnego ,  l iczba 
s t uden tó w  wynos i  ciągle jeszcze  około  50 tysięcy.  
A k a d e m ic y  ci więcej niż w 6 0 %  rekru tu ją  się z p o ­
ś r ód  na jubożs zyc h  warstw społeczeńs tw a,  z d rugie j  
s t rony  je d n a k  i z po śr ó d  na jz d o ln i e j s zy ch  oso bn ik ów .  
T ru d n o  jest  tym właśnie na jzdol n i e j szy m powiedz ieć  
nie chodźc ie  na un iwersy te t  —  imajcie się rzemiosła 
—  toć to przecież na jżywotn ie j sze  soki  n a ro du  —  to 
przyszl i  kierownicy  i sternicy nawy  pańs twowej .  I tym 
to właśnie m ło dym  a k a d e m i k o m  całe społec zeńs t wo  
winno  przyjść z p o m o c ą  wydatną .  Na skutek bowiem 
zalegania  z op ła tami  (na Uniwersy tec ie  Jag ie l lońsk im 
np.  120 tys. zł., wynosi  obecna  zaległość)  cały szereg  
ba rd zo  nawet  uz dol n io nyc h  oso b n ik ó w  musi  p rzerwać  
da lsze  s tndja  powiększa jąc  w ten s p o s ó b  kadry b e z ­

robotnych  in te l igen tów, a co za tem idzie i nędzę  
społeczną.

N i c  sobie, lecz tym , k tó r zy  id ą  —  p o d  tern h a ­
słem całe sp ołe czeńs tw o w inn o  przys tąp ić  do  z o r g a ­
n izowanej  akcji niesienia p o m o c y  m łodzi eży  a k a ­
demickie j .

He p rzeszkód  p o k o n a ć  — ile przec ierpieć trzeba 
niedol i  i wyrzeczeń  się, ile z t e go  powsta je  szkód  
dla samej  nauki  — ten tylko wie,  kto życie uczącego  
się m ło d e g o  człowieka prowadził .

1 g d y b y  w y p a ń ło  stwierdzić,  czy spo łeczeń s tw o  
dane  rozumie  zadania  swe wo bec  na jwyższych  prze ­
znaczeń  i zda je  sobie  sprawę  z odpowi edz ia lno śc i  
swej wobec  tr y b u n a łu  D u c h a  za  przysz ło ść  swą  —  to 
jedna  od p o w ie d ź  co ty l ko  roz t rzyga ,  a to o d p o w ie d ź  
na p y ta n i e :  j ak ą  op ie ką  społ eczeńs tw o  otacza sw ą 
mł odz ie ż?  !

Prze to  n a jw yż sze  wysiłki  nie sa do ść  wielkie,  by 
s tworzyć  p o m y ś l n e  warunki  dla bu jn e g o  wyrostu.  
młodz ieży .

J a k i  zaga jn ik ,  t a k i  będzie i las — powiedz i a ł  
Władys ław Ork an .  I w trosce o d o b i o  mł odz i eży  a k a ­
demickiej  i p rzysz łość  n a rodu  Rada  Ministrów uzn a ła ,  
że T o w a rzys tw o  P rzy ja c ió ł  M ło d z ie ży  A k a d e m ic k ie j  
m u  charak ter  w yższe j  użyteczności.  W  ten s p o s ó b  
pańs tw o  przys tą p i ło  do zo rgan izo wa nia  po tężne j  akcji ,  
któraby obję ła  całe społeczeńs two.

W powiecie no w ot a rs k i m  To w arz y s tw o  pc d  p re ­
zesurą  p. Staros ty  p o w ia to w e g o  M. Głuta —  r o z p o ­
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częło swą akcję na sze ro ką  skalę — pr ag ną c  przyjść 
z pom ocą  na juboższe j  młodz ieży  po dh alań sk ie j ,  która 
we wszystkich  prowinc jach  na sz e g o  roz leg łego  kraju,  
a nawet  zagran icą  wykazuje  n ie s p o ty k a n ą  n igdz ie  
żywotno ść .

Dla tego  też w sze regach  Tow.  Przy jac ió ł  M ł o ­
dz ieży  Akad.  niech n ik ogo  nie braknie.

P rzysz ło ść  i  potęga Polski  —  to Je j  m lo d z ie ł
ucząca się!

M gr. M ieczys ław  Kossek.

P o m o c  Rządu dla ofiar dotkniętych powodzią  zesz ło roczn ą  
do dnia 31 stycznia 1 9 3 5  r.

Straszna klęska  powodzi  jaka nawiedz iła  p o ł u d ­
n io we z iemie Rzeczypospol i te j ,  zal iczyć należy do je d ­
nej  z n i j w ię ksze j ,  jakiej  w os tatnich ki lkudziesięciu 
la tach nie by ło u nas.  Za lane bowiem były całkowicie 
lub częściowo wszys tk ie  powia ty  woj. k r akowskiego ,  
część lwowskiego ,  kieleckiego,  lubelskiego,  warszaw 
sk iego  i pom orsk iego .  Grozę  n iebezpieczeńs twa spo 
tę gow ało  zaskoczenie,  nikt  bowiem  nie przypu szc za ł  
ab y  niespe łna  d o b ę  t rwająca  ulewa sp o w o d o w a ła  tak 
s t r aszny  wylew wody.  Co gorsze  — p o w ód ź  nastąpi  
ła p rzed  s a m y m  okresem żniw,  za lewając  w woje 
wództwi e  kr akow ski em  1083 gmi n  na o g ó ln ą  ilość 
1914 i 73.656 gosp o d a r s tw ,  które swych s todół  już 
zbożem nie zapełni ły i wyrządza jąc  szk odę  w p ionach,  
g runtach ,  inwentarzu  żv wym,  inar iwym,  lasach,  s a d a c h j 
b u d y n k a c h  szkolnych ,  d rogach,  mos tac h  i tp,  na o k o ­
ło  61 milj.  zł,, a jeśli  d o d a m y  z innych województWj 
które w y n o s z ą  około  20 milj.  zł., to o t r z y m a m y  okrą- 
ło  s um ę  strat  mater ja lnych  w yno sz ącą  84 milj.  zł. 
Straty te by łyby  da leko  większe,  gd yby  nie ofiarna 
p o m o c  na sz e g o  wojska ,  kióre w os ta tnie j  już  nieraz 
chwil i  zabierało na p o nt ony ,  ratując  życie  ludzkie.

Teraz  z a p y ta jm y  się, w jaki s p o s ó b  zareagowały

władze i wogóle  społeczeńs two.  Jeśl i  chodzi  o p o m o c  
Rządu,  to przysz ła  ona  z ho jn ą  p o m o c ą  już to w formie 
go tówki ,  już też w na tura ljach.  P o m o c  w gotów ce  po 
dz ień 31,1 1935 r. p rzesła ło  na rzecz Woj.  Kom.  P o ­
mocy Of ia rom Pow odz i  228,500 zł., zaś  na p o tr z e b y  

aprowizacyjne  1,131.622.69 zł. Rów no cześn ie  należy 
w sp o m n ie ć  o p o m o c y  ze s t rony  P. K P. w formie 
zniżek kole jowych i be zp ła tn ego  przewozu.  N as tę pn ie  
t r anspor ty  ko le jowe,  które biegły od początku  akcji 
p r zec iwpowodziowej  do dnia 15, VIII 1934 r. Mi nis te r ­
stwo Komunikac j i  nie pobra ło  żadnej  zapłaty,  zaś dla 
t ranspo r tów kole jowych po tym czas ie  udziel i ło 50° o 
zniżki.

Ulgi  te w cyfrach dla Woj.  Krak. p rzeds tawia ją  
się n a s t ę p u j ą c o :  w czasie do 15/YI11 1934 przyszło 
1886 w agonów,  przyczem na l eżnoś ć  za ten przewóz  
wynos i łaby  313,823.90 z ł , zaś po 15, VIII 1934 do 31 1 
1935 — 16,964 w a g o n ó w ,  przyczem na leżność  za ten 
przewóz  już  z 5 0 %  zniżką  wynosi  1,804 153,65 zł.

P o m o c  zatem P. K. P. dla p ow odz ia n  wyraża 
się war tością  2,117,977.55 zł. nieza leżnie  od bez p ła t ­
nych bi letów kolejowych na prze jazdy dzieci p o w o ­
dzian z d o m ó w  do kolonji  i zpowro tem.  (C. d. n )

Z n a c z e n ie  i hodowla lasów  
Podhala.

Wśr ód wielu gałęz i g o s p o d a r s tw a  na ro d o w e g o  
leśnic two zaczyna  nabie rać  w ostatnich  czasach  sp ec ja l ­
n e g o  znaczenia .

Zwiększone  za in te re so wan ie  sp ołeczeńs twa i p a ń ­
stwa  g o s p o d a r k ą  leśną  m o ż n a  sobie  w y t ł um aczyć  c o ­
raz  w iększem zapo t r z e b o w an ie m  drzewa i j ego  p r o ­
d u k t ó w  w związku ze zna cznym  przy ro s t em  ludnośc i ,  
n ie byw a łe m  po s tę p e m  techniki  i p r zem ys łu  p r z y r ó w -  
n o c z e s n e m  s ta łem kurczeniem się powierzchni  leśnej .

K urczen ie  się pow ie rzchni  l asów w Polsce  p o ­
s tępuje  w szybk im  te m p ie  nap rzód .  O d  czasów p r z e d ­
rozb ior owy ch ,  gdy  ś rednie za lesienie na da w n y c h  z ie ­
miach  Polski  wedle  obl iczeń d o k o n a n y c h  na p o d s t a ­
wie  da nych  S taszica i Czacki ego  w yn os i ło  3 7 %  t. j. 
1 4 5  miljcma hek tar ów,  powierzchnia  lasów  w Polsce 
zm ni e js zy ł a  się o 6 '5  mi l jona  hektarów,  zwiększyła 
s ię  n a t o m i a s t  powierzchnia  n ie użyt ków.  T o  znaczne

skurczenie  się powierzchni l asów  w Polsce do tk nę ło  
w dużej  mierze  Po dh ale ,  gdyż  zalesienie  wynos i  ty l ­
ko 2 4 %  przyczem te reny  leśne zos ta ły o g ran ic zon e  
do  t. zw. „gruntu abso lu tn ie  le śnego"  tj, do o b s z a ­
rów na których ze względu  na p o dł oże  i warunki  
k l im atyczne  moż l iwa  jes t  tylko produkcja  leśna Ze 
znaczenia  lasów dla życia g o s p o d a r c z e g o  i ku l tu ra l ­
nego  P odha la  zdaje  sobie  dziś  d o k ła d n ie  spraw ę k a ż ­
dy ro zsądny my ślą cy  m ieszkan iec  Pod ha la .  Os ta tnia 
po w ó d ź  p rzekona ła  wszys tkich ,  że j e d y n j m  skut ecz­
n ym  i t rw ałym  ś ro dk ie m  przeciw n a g ł y m  w y le w e m  
po to k ó w  i rzek jest  zalesienie wszystkich  s t romy ch  
s toków  i zboczy ,  które w obe c n y m  stanie  są w p r z e ­
ważnej  części n ie użytkami ,  n os ząc  ba rd zo  często 
s z u m n ą  nazw ę  pastwisk .

D o w o d e m  p o w y ż s z e g o  twierdzen ia  jes t  szereg  
a r tykułów u m ie sz czony ch  o s ta tn iemi  czaś)  w prasie 
przez b e z t r o n n y c h  au to rów nie m aj ący ch  nic współ  
ne go  z leśnic twem a kierujących się tylko zdrow'ym 
rozsądk iem  i p o w a ż n ą  t roską  o przysz łość  kraju.
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W i e m y  w sz y s cy  j a k  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  w r o z ­
w o ju  letnisk, .  k tó r e  s t a n o w i ą  p o d s t a w ę  d o b i o b y t u P o d  
h a l a  j e s t  d o b r z e  z a c h o w a n y ,  p ię k n y  las,  k tó ry j e s t  
n a t u r a l n ą  f a b r y k ą  ś w i e ż e g o  p o w ie t r z a  i z d a j e m y  s o b ie  
również ,  z t e g o  s p r a w ę ,  że  l as  i j e g o  p r o d u k t y  są 
d la  w iększe j  częśc i  lu d n o ś c i  P o d h a l a  j e d y n e m  ź r ó d ­
ł e m  d o c h o d u ,  g d y z  u b o g a  gleDa ro ln a  z t r t id em  t y l ­
ko s t a rc zy  na  w y ż y w i e n i e  a l a s  m u s i  p o k i y ć  w s z y s t ­
k ie w y d a tk i  właśc ic i el a ,  t w o r z ą c  d l a  n ie g o  sk a rb ie c  
z k t ó r e g o  p o w i n i e n  c z e r p a ć  ty lko  w raz ie  n i e z b ę d n e j  
p o t r z e b y  P o n i e w a ż  p rzy  s t a ł y m  p r zy r o śc i e  lu d n o śc i  
n i e z b ę d n e  w y d a tk i  s t a le  s ię  z w i ę k s z a j ą  a l a su  n ie  
p r zy D y w a więc  z m u s z e n i  b a r d z o  c z ęs to  k o n i e c z n o ś c i ą  
ż y c i o w ą  w y c i n a j ą  n a d m i e r n i e  sw e  l a sy  d r o b n i  w ł a ­
śc ic i ele  p o w o d u j ą c  w y t w o r z e n i e  s ię  ka r łow a ty c  h d r z e ­
w o s t a n ó w  luD n ieuży tków ' .  P r z e z  ca ły  rok  w i d z i m y  
na  w sz y s tk ic h  d r o g a c h  d ł u g ie  sz e r eg i  w o z ó w  z d r z e ­
w e m ,  k tó re  w w ię ks zo śc i  w y p a d k ó w  s p r z e d a j ą  w ła ś c i c i e ­
le d r o b n y c h  l a só w  za b e z c e n  r ó ż n y m  m n ie j  lu b  więcej  
u c z c i w y m  k u p c o m  p r z y g o d n y m  i h a n d l a r z o m  d r ze w a .

Drzewa te wycina  się bez  jakichkolwiek  myśl i  
g o sp o d a rcze j ,  bez troski  o przyszłość lasów.  P o w o ­
dując  przez  tak ie  po s t ę p o w a n ie  co roczne  zmnie jszę  
nie się wydajnośc i  mate r ja łowe j  na szy ch  lasów tak 
pod  w zg lę d em  i lośc iowym jak  też i j akośc io wym.

(C. d. n.)

Osadnictwo.
Powia ty p o dgó r sk i e  s ta no wi ą  ie ren ,  na  k tórym 

większą  część g o s p o d a r s t w  zaliczyć należy do karło­
watych,  a lbowiem obszar  ich nieprzekracza ;5  ciu m ó r g  
ziemi.  W dz is ie j szych ciężkich czasaę.h g o s p o d a r o w a ­
nie na  takim skrawku  ziemi  jes t  n iezmiern ie  t rudne ,  
zwłaszcza,  gdy  się ma  liczną rodzinę ,  k tórą  t / z eba  
wyżywić  i odz iać .  —

Sprawa ta staje się j eszcze  bo leśn ie j szą ,  g d y  z a ­
chodzi  kon ieczność  rozdrobn ien ia  tych g o sp o d a r s tw  
przez podz ia ł  mają tku  m ięd zy  członków' rodziny.  
Emigrac ja ,  która rów no w ażył a  na tura lny  przyros t  lu d ­
ności ustała.  Fabryki  u lepszyły  swe urządzenia  i o g r a ­
niczyły siły robocze.  Zaga dn ie n ie  więc usprawnien ia  
kar łowatych g o sp o d a r s tw  staje się n a kaz em  chwili.

W tym s tanie  rzeczy na leży lo zg lą d n ąć  się za 
s p o s o b e m  choćby częśc iowego zaspokoj en ia  tego g łodu  
ziemi i ś ro dka m i  zaradczemi  przeciw da lsz em u r o z ­
drobnien iu  własnośc i  rolnej .  Je d n y m  z takicli ś r o d ­
ków jes t  p rzes ied lan ie  się części  ludnośc i  do innych  
ok rę gó w  ro ln iczych  w gran icach  Pańs twa.  T e n ś r c d e k  
jes t  możl iw y do z real izowania,  są bowiem jeszcze 
w województwach  zachodnich  i wschodnich  tereny,  
na których m o ż n a  osadz ić  znaczną  i lość rolników.

Obecnie  d o w ia d u je m y  się, że są do  nabycia  go-

ANTON1 ZACHEMSKI.

Em m  z mistrzm „staluei Mala“ 
KazliiirzoB 'Mmaiirai.

O trzy m al iśm y  od naszego  zagorza łego  wielbiciela i w s p ó ł ­
p ra c o w n ik a  wGazety Podhalańskie j*)  o b sz e rn y  w y w iad  red .  
A nton iego  Zachem skiego  z Kazim ierzem  T e tm a je re m ,  k tó ry  
w  całości zam ieszczam y .  W  ro z m o w ie  tej genja lny  tw ó rc a  
« Skalnego P o d h a la *  w y p o w ie d z ia ł  wiele c iekaw ych  w s p o m ­
nień z życia  dawnych P o d h a la n  o raz  dał w y r a z  ż y w e g o  z a ­
in te re so w an ia  się życiem  dzisiejszej góralszczyzny.. — (Red.)

Przedz iwne  myśli  n a c h o d z ą  mnie  zawsze ,  ile ra ­
zy widzę w Warszawie  Kazimierza  Te tma je ra .  Zdaleka 
m o ż n a  poznać  tę charak te rys tyczną  postać ,  snującą  się 
po ulicach wolnym krokiem,  z laską,  w rękawiczkach 
ze sch y lo ną  g łową, w ka pe lu szu  m o c n o  na czoło n a ­
su nię tym.

Przys ta ję  nieraz na je g o  w ido k  i p y ta m  sam s ie ­
bie : czy to ten sam,  n i eśmi er te l ny  m ocarz  słowa,  
twórca t a t rzańsk i ego  ep osu  i boha te rs k i ch  rapso dó w 
Ja n o s ik o w y ch  ? Czy  to ten Kaz im ie rz  Te tmajer ,  k tóre­
m u  i g r an i towe turnie  i siwe s t a w y  i s tare hrube  l a ­
sy i k o ł . ce  i orły wyśpiewały  t a je m ni ce  s w o j e ?  Czy  
to ten, który znał  na j skry tsze  zbó jn ikó w ko m ory ,  raub- 
szyców chodniki ,  który przy  sa b a ł o w e m  graniu zdo- 
łał  dz ies ięć  razy okrążyć  o g n i s k o  w przys iadach  „zbój ­
n ick iego"?

Te n  sa m  to jest  Te tmajer ,  choć  jakże  inny po  
latach.  W wie lkomie jsk im rozgw arze  prowadzi  żywot  
sa m otn ik a ,  a to warzys zą  mu n ieus tannie  ta jemnicza  
z a d u m a  i j ak ieś  skry te  cierpienie.  Nie wolno  mu tej 
z a d u m y  p izerywać ,  d a re m n ie  us i łowałby  ktoś  lo skry­
te c ie rpienie koić. T e tm a je r  ma dziś swoisty świat  
i nim żyje,  nie dzieląc się już prawie z nikim wraże ­
niami,  jakie ten świat  daje.

Wiedząc  o tern, p rzys tępuję  zawsze  do r o z m o ­
wy z wielkim poe tą  bardzo os t rożnie ,  ze czcią, aie 
i z l ękiem i p rzeważnie  trafiam na do br y  nastrój .

Odw ie dz i łe m  os ta tnio  poe tę  w je go  m iesz kan iu ,  
nim to je d n a k  op o w ie m ,  przedtem jeszcze przy toczę  
u łamki  r oz m ow y,  jaką mia łem z T e tm a je re m  przed  
k i lkoma t ygodn ia m i .  Do prz echo dząc ego  ulicą T e t m a ­
jera zb l iżam się i w ym ie n ia m  na zw is ko  —  oczy b o ­
wiem poety  nie rozezna ją  już  osób ,  na wet  z bl iska.  
Ro z m o w a  zaczyna  się g ładko ,  oczywiśc ie  od sp r a w  
pod ha la ńsk ic h ,  o które T e tm a je r  wypytu je  z zac ieka ­
wieniem.

—  Widzi pan,  j a b y m  się i przejechał  kiedy n a  
Podh al e ,  ale to już  dia mnie  za wysoko .  Powie t rze  
os tre . . .  A pan dawno  tam był  ?

— W lipcu, na ods łonięciu  p om nik a  O r k a n a  
w N o w y m  Targu.

Tetma je r  ożywia się. O talencie O r k a n a  wyraża  
się zawsze z na jwiększem uznaniem.  N azyw a  O r k a n a  
góral sk im gen ju sz em .
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spodarstwa z parcelacji rządowej w wojew. poznań- 
sk iem  i pomorskiem. Cena 1 ej morgi ziemi wynosi  
ok. 400  zł. Zabudowania m ieszkalne wraz z g o s p o ­
darskim —  4 łys. do 5 tys. M ożna więc nabyć dział­
kę, z łożoną n. p. z 15 mórg ziemi i zabudowań za 
10 do 11 tysięcy złotych. Warunki spłary są bardzo 
dogodne. Przy n&Dywaniu ziemi należy wpłacić 5%  
ceny  za jaką gospodarstw o zostało nabyte (a więc  
w tym wypadku 500 do 550 zł.) reszta zaś ceny m oże  
b yć  rozłożona na okres do 60 ciu lat spłacalna w p ó ł­
rocznych ratach, przy oprocentowaniu 3 d o 4 ' / j  w s to ­
sunku rocznym.

Z chwi lą  ui szczenia b%  ceny ziemi,  nabyw ca  
s ta je się n o r m a ln y m  właścicielem zaku p io ne j  ziemi.  
N a  począ tko we zag o s p o d a r o w a n ie  w y m a g a n a  jest  
go tó w k a  ok. 2.000 zł. na zas iewy,  inwentarz  i t. p.

J a k  widz imy warunki nabycia  ziemi z parcelacji  
są przys tępn e .  N ależy  jeszcze  do tego  dodać ,  że P a ń ­
s t w o w y  B ank Rolny  mo że  udziel ić  pożyczki  600 do 
700 zł. na m órg  k u pu ją cem u grunt  od g o s p o d a r z a ,  
który uda je  się z g r u p ą  osadniczą  na osadę .

Daje  to więc moż l iw ość  łatwiej szej  sp rz edaży  
do ty c h c z a s  pos iadane j  ziemi.

Delegac i  g rup  os adnic zych  uda jący  się obej rzeć 
te reny  parce lacy jne ,  jak również  sami  osadnicy,  k t ó ­
rzy nabyli  już działki  z parcelacji ,  korzystają  ze znacz ­

nych zniżek kolejowych w w ysokości 80*/o normalnej 
taryfy kolejowej. Nadto osadnicy którzy nabyli już 
kolonję z parcelacji, płacą tylko 1/4 część  op ła ty  
Kolejowej, należnej za przewóz inw entarza  m ar tw eg *  
i żyw ego .

Zgłoszenia na nabycie  ziemi przyjmuje, oraz  
wszelkich informacyj w tej sprawie udziela — K om i­
sarz Ziemski przy Starostwie w N ow ym  Targu, który 
urzęduje raz w miesiącu pierwszy jarmark po 15 tym  
każdego miesiąca, a bliźszycn informacji o osad n ic­
twie udziela p. inż. Czubernat w O. T. R.

Jes t  to więc sp rawa duże j  wagi ,  kiórą winna  się 
za in te resować  lud no ść  z mie jscowośc i  p r ze ludn ionych  
a zwłaszcza  u na s  na P o dhal u ,  j jrzykład wieś O cho t  
tnica.  U t r ud n iona  em igrac ja  zagran iczna ,  oraz ciężkie 
s tosunki gosp o d a rc z e ,  pozwala ją  przypuszczać ,  że 
zna jdz ie  się zas tęp  chę tnych  do przesiedlenia  się, aby 
tym s p o s o b e m  zna leźć  dla s iebie  lepsze  warunki  b y ­
towania .  M g r ,  M ic h a ł  Dusz. a.

Na gwałt niszczyć chrab ąszcze !
W osta tn ich  dn iach  w o lbrzymich  masach  p o j a ­

wiły się chrabąszcze  ma jowe  w wschodnie j  części n a ­
szego  powia tu ,  a to w g ro m a d a c h  w Szlachtowej,  J a ­
workach,  Białej i Czarne j  W o d y  i w s p o s ó b  zastra-

—  Ja  wciąż —  pow iada  —  nie m o g ę  uwierzyć,  
że O rkan  umarł .  Taki  t a l e n t . . .  ileż on jeszcze m ógł  
s tworzyć .  Ciągle  myś la łem ,  że O rkan  nap isz e  jakąś  
scen iczną  rzecz, w której mieśc iłoby  się zagadn ien ie  
całej  gó ra l szczyzny .  Na  scenę  nikt  dotąd takiej  rzeczy 
n ie  dał,  a jest  z czego.  To  właśnie O rka n  byłby  do 
te g o  znakomic ie  podszedł .

Kiedy opowi edz ia łe m  mu  przebieg  uroczystości  
w N o w y m  Targu  i wyjaśn i łem,  że po m nik  u f u n d o w a ­
li emigranc i  gór a l scy  w Stanach Zjednoczonych ,  T e t ­
m a je r  z a u w a ż y ł :

—  Ależ to jes t  p roszę  pana ,  rzadko  spo tyk ane ,  
b y  pi sarza spo tka ło  takie uznanie  ze s t rony  ch łopów.  
O rk a n  zasłużył  na t o . . .

W tych kilku s łowach jakże  dobrze  mieści  się 
sen-  uroczystości  o rkanowskie j  i naj i sto tniejsza w ar ­
to ść  wzn ie s i one go  po m n ik a .  W s p o m n i a ł e m  T e t m a j e ­
rowi  o de legac ie Zw. P o d h a l a n  z Ameryki ,  j ak  u b ra ­
ny  w strój góra l sk i  g rz m ia ł  z pod  p o m n ik a  gwarą :

—  Raduje sie, ze my sie tu ześli, ale wos  mało  
widzę  w nask im stroju.  Trza  ten strój i gwarę  i nute 
sa n o w ać ,  bo to nas t rzymie  . . .

Na  z a du m ane j  twarzy  poe ty  po jawi ł  się lekki 
uś m ie ch  zadow olenia .

—  Nie zgubi l i  się —  pow ia da  —  nawet  w A m e ­
ryce.  Niechże  im pan  przy  okazj i  prześ le po z d ro w ie ­
nia i życzenia  do  da lszej  ich pracy.

Z ape w ni ł em ,  że uczynię  to tern chętniej ,  iż j e ­

dno  z Kół Zw. Po d h a la n  w Stanach Zjedno czony ch  
nosi  nazw ę „im. Kazimierza  T e t m a j e r a 11,

Sc hodz im y w dalszej  rozm owie  na różne  t e m a ­
ty. O k azu je  się, że T e tm a je r  j e d n a k  or jen tu je  się 
i w ak tua lnośc iach  bieżących.  G a w ę d z im y  jeszcze,  zbl i­
żając  się w s t ro nę  Hote lu  E urope jsk ieg o ,  gdzie T e t ­
ma jer  mieszka .  Prosi ,  by go  odwie dz ić  w mieszkaniu  
a dla pewnośc i  uprzedzić  te le f one m, by  był  w do mu.  P rz y ­
rzekłem, że uczynię  to na jchętniej  i s łowa do t r z y m a łe m .

W pew ne  połud nie  biorę s łucha wkę do ręki w n a ­
dziei,  że poe tę  zas tan ę  w d o m u .  Nie om yl i łe m  się. Za 
chwi lę us ł ysza łem w telefonie do br ze  mi zn a n y  glos- 
Dla pewności  j e d n a k  zapytu ję  :

—  Czy pan  Kazimierz  T e tm a je r  ?
—  Przy telefonie.
—  Antoni  Zachemski .  Zapytu ję ,  czy m óg łb y m  

wieczorem z łożyć  uszanow an ie .
—  Bardzo  proszę ,  będzie  mi ba rd zo  miło.  P r o ­

szę o k tóre jko lwiek  godzin ie ,  bo  i tak dz iś  nie w y ­
c h od zę  nigdz ie .

Z a p o w i a d a m  się m ię dz y  g o d z in ą  17 a 18 tego  
s a m e g o  dnia.  Za parę godz in  „winduję" się na k tó­
reś tam piętro.  Staję przed  drzwiami  pok o ju  Nr. 386 
p uka m.  Drzwi  powol i  uchyla ją  się, a w nich ukazuje  
się po chy lo na  pos tać  wie lkiego  poe ty.  Po zn a je  mnie 
po głosie  i uprze jm ie  zap ra sza  do  zajęcia miejsca.  
G a s i m y  g łó w ną  l a m p ę  w ś ro dku  poko ju ,  a zapa la m y  
dwie  mnie j sze ,  boczne .  (C. d. n.)
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szający posuwają się naprzód, ku w schodow i. Widać  
je już w grom adzie  Łopuszn*. Gospodarze jak zwy 
kle lekceważą sobie , nic nie roDią ażeby wytępić, ale

. M izekają  co roku, źe zboże nie w ysypało  dobrze  
?e kapusta w ogrodach nie przyjęła się, leśnik narze­
ka, że mu się uprawy leśne nie udały, a d laczego?

-O tóż właśnie sprawcą tych szkód  w polach jest chra­
bąszcz  majowy. Szkody wyrządzone przez chrabąszcze 
w lasach, ogrodach, sadach, na polach — w yn oszą  
setki tysięcy złotych.

Należa łob y ,  aż e b y  lu d n o ś ć  tych g ro m a d ,  gdz ie  
się ukazały  ch iabąszcze ,  w po io z u m ie n iu  z mie jsco­
wym nauczyc ie l s twem,  za rz ąda m i  organizacyj  ro ln i ­
czych ,  nabral i  się do energicznej  akcji tępienia.  Żeby 
jed na k  w ojn ę  z chrabąszczem  wygrać,  koniecznem 
jest,  by jak na jwięce j ludzi  uśw iadomi ło  sobie,  że 
jes t  to jeden  z na jwiększ ych  szkodni ków .  P ró b o w a n o  
już  na n iego  p r ze różny ch  s p o s o b ó w ,  s to so w ano  r ó ż n o ­
rodne  trucizny,  a chrabąszcz  po d a w n e m u  robił  s z k o ­
d y  i nie było widać  aby  go ubywało .  P r z e k o n a n o  się 
wreszcie,  że n iema lep sz eg o  sp o so b u ,  jak zbieranie 
chrabąszczy .  Praca to ż m u d n a ,  g d y ż  nie wysta rczy 
zbierać je przez parę dni,  lecz koniecznie jes t  co dz i en ­
ne zbieranie przez cary czas jego  poja wu i p o w ta rz a ­
nie zbierania w k a ż d y m  roku ,  w k tórym chrabąszcz  
obficiej wystąpi .  P ie rwszym w aru nk ie m  os iągnięcia 
dobrych  w ynik ów  jes t  walka zbiorowa,  powszechna .  
S tanąć do niej mus i  każdy ,  kto tylko ma s p o s o b n o ś ć  
ku temu.  Zbieranie  t rzeba  rozp oczyna ć  na tychmias t  
po pojawieniu  się chrabąszczy ,  ażeDy nie dopuśc ić  
do złożenia przez nie jaj.

Czy  to wielka p r a c a ?  — nietylko  doDrej woli 
i chęci.  C oda ienn ie  po w in na  pójść  cała ludność  dane j  
g r o m a d y  na miejsce po jawienia  się chrabąszcza  — 
a najwięcej  ich jes t  na drzewach  wzdłuż  d iog i ,  między  
godz ,  4 a 10 rano  i o t rząsać je z drzew,  gd yż  wtedy  
są one  odrętwiałe i ł a two op ad a j ą  na ziemię.  Zebrać  
je do worków —  zanieść do d o m u  i sparzyć  gorącą  
wodą .  Ze zwalczania chrabąszcza  m a m y  po d w ó jn ą  
korzyść  — m o ż n a  zuży tkow ać  na karmę w stanie 
świeżym lub s u s z o n y m  dla świń,  d robiu lub ryb, d r u ­
ga korzyść  —  zm n ie j s z a m y  ilość żerujących  w ziemi 
pędraków,  które wyrządz a ją  w g o spod a r s t w ie  o lb rz y ­
mie szkody.

A zatem wszyscy  do .walki z chrabąsz czem — 
bo inaczej  zawsze będz ie  chybiać  w sąsiekach.

Jarmark jagniąt w Nowym Targu.
Jednem z najważniejszych zagadnień gospodarki 

na Podhalu, która do dziś dnia ma jeszcze  bardzo 
małe zrozumienie to hodowla owiec, ale należy się 
-spodziewać, że przy usilnem poparciu i pracy O. T. R. 
w Nowym  Targu —  ta gałąź znajdzie zrozumienie  
wśród gospodarzy, hodow ców , która m oże się dla

n iejednego stać źródłem sporego  dochodu. Naprawdę  
należy  się dziwić d laczego właściw ie u nas na Pod  
halu hodowla ow iec , za wyjątkiem kilku wiosek jest  
wielce zaniedbana wszak przecież Podhale  ma ku 
temu wszelkie waiunki sprzyjające. Dzięki p. inż. 
Drozdowskiemu, który od roku pracuje w naszym  
powiecie w tej d z ie a z in i t  widz) s ię  postęp. W ynikiem  
tej pracy było  urządzenie pod koniec ubiegłego mie­
siąca na podwórzu W ydziału Pow. jarmark jagniąt 
który miał na celu zaopatrzenie chętnych hodow ców  
w o d p o w iea n i  materjał hodowlany owiec, któryby przy­
niósł większą korzyść i wydajność tak pod w zg lę d em  
mleczności jakoteż i wełny. Na tenże jarmark przy­
jechało kilkudziesięciu gospodarzy  z wozami na któ­
rych przywieźli po kilka a nawet kilkanaście sz tuk  
jagniąt, które już były dorobkiem doty chczasow ej  
pracy w tym kierunku.

Otwarc ie  j a rm a rk u  d o k o n a n o  w obecności  p. 
S taros ty  Głuta,  Przybycie  p. S ta ros ty  powita) w im ie ­
niu Związku  ho dowców owiec  p. Piot r  Staszel  z Ma- 
r us zyny  Viceprezes Woj.  Zw. H o d o w c ó w  owiec,  z a ­
znacza jąc  w swem powi tan iu ,  że to co dziś p. S ta ro ­
sta og lądnie  to są dopi ero  począ tki ,  za rody  tej w ie l ­
kiej gałęzi  gospo da rcze j  na P o dh a lu ,  która zna jduje  
obecnie  wśród  g a z d ó w  coraz większe z rozumienie  i za ­
interesowanie ,  r ów nocześn i e  da jąc  zapewnien ie  p. S ta ­
roście,  że jeżeli  tak dalej  pójdz ie  praca to za kilka 
lat  spęd  owiec  nie pomieści  nawet  ta rgowica n o w o ­
tarska.  Na  p r zem ów ie n ie  p. Stasz la  odpow iedz ia ł  p.  
Starosta Głut ,  że wielce się cieszy,  że wśród góral i  
podha lań sk ich  ho dow la  owiec  zna jdu je  z rozumienie 
i za in te resowanie .  Rów nocześn ie  ape lu jąc  do  zebranych ,  
aby  z chęcią garnęl i  się do  tej gałęzi  gosp od ark i ,  
gdyż  produkcja  wełny przyniesie spory  dochód-  
rolnikowi,  p rzyczem podkreś la jąc  znaczenie  tej dziedzi  
ny gospo da rcze j  dla po t r zeb  i bezpieczeńs twa Pańs twa.

Po tej oficjalnej części p. Staros ta  w to w a rz y s t ­
wie pp. Inż. rolnictwa Wies io ł owsk iego  ze Żywca,  
Czube rna t a ,  Górza  i wielu innych  gości  zwieczi l  j a r ­
mark,  gdz ie  przy każdej  g rupce  p. inż. Drozdowski  
ob jaśnia ł  z której wsi p o c h o d z ą  jagnię ta  i jakiej rasy. 
Sp oś ród  grup  wybi ja ły  się na p ie rwszy plan jagnięta 
h o dow ców  ze wsi Bańskie j ,  z G ro nk ow a ,  z P od cze r ­
wonego  i z P or oni na .  J a r m a r k  zakończy ł  się już d o b ­
rze po połud niu  a za in te r esowanie  wśród zwiedza j ą ­
cych g o s p o d a r z y  było o lbrzymie .  I r  B .

! K R O N I K A  j ^ -  j

W  zas tęps tw ie  p. Dr. Ciszka objął stanowisko  
redaktora Gazety Podhalańskiej p. prof. Fr. Bryjak. 

Egzaminy wstępne do g im nazjum  w  Nowym T a rg u .
Na podstawie rozp. K.O.S.K. z dnia 27 maja 1935 f .  
Nr. 11,-12349/35 Dyrekcja ogłasza, źe egzam iny wstę-
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p n e  do  ki. I-ej p i ś m ie n n e  o d b ę d ą  się w tut. zakładz ie  
d n i a -  14 czerwca z , j .  po lsk iego ,  zaś  dpia 15 czerwca 
ł  ary tmetyki  z gepmet r ją .  f^pczątek egża ru .nów  ó  g o ­
dz inie  13 (1 w południe) .  E g z a m i n y  wstępne  p i ś m ie n ­
n e  do  wszys tk ich  innych k l ą s .. rdbęcfą cię w dniu 
14 czerwca o god z in ie  8 rano .  E g z a m in y  us tne  w s tę ­
p n e  o d b ę d ą  się w dniu 17 czerwca,  a ewentua ln ie  
18 i 19. Bliższe szczegóły  na eg z a m in ie  p i ś m ie nny m .  
K a nd yd ac i  winni  p rzed ło żyć  świadec twa lekarskie,  
w z g lę d n ie  karty  zdrowia  z tych szkół,  do których 
uczęszcza li  pop rzed ni o .  Jeżel i  kart  tych I u d  świadec tw 
nie przedłożą ,  zo s t aną  p o d d a n i  bada ni u  lekarskiemu 
po d c z a s  t rwania  egzam inu .

Uwaga ! Kończącym szkołę  powszechną ! Pańs tw ow a  
Szkoła  P rzem ys łu  D rz e w n e g o  w Z a k o p a n e m  p r z y j m u ­
j e  ch łop ców po uk ończen iu  6 oddz ia łów szkoły pow 
szechnej  na oddz ia ły  rzeźbiarsk i  i s tolarski ,  w wieku 
od  lat 14, na ciesielski  od lat  15. Po cz tero le tnim 
kursie  i z łożeniu  e g z a m in u ,  abi turjenc i  Szko ły  o t r zy ­
m u j ą  dy p lo m  cze ladnika  d a n e g o  rzemios ła .  Przy s z k o ­
le i s tnieje Bursa ,  w której  za op ł a t ą  40 zł. mie s ię cz ­
nie zn a jd u ją  p om ie szczen ie  i ca łkowi te u t r zym ani e  
uczniowie  zamiejscowi .  Szczegółow e warunki  przyjęcia 
w ysy ła  na żądan ie  Dyrekc ja  Szkoły.

Dnia 5 czerw ca  br. o d b y ł o  się w sali ob ra d  W y ­
dz ia łu  P o w i a t o w e g o  p ie rwsze  zebran ie  Se jmik u  p o w i a ­
ło vego .  D o k ła d n e  sp raw o zd an ie  og ło s im y  w na jb l iż ­
sz y m  nu m erz e  G aze ty  Po dha lań sk ie j .

Kolejowa konferenc ja  in fo rm acyjna. Dnia 4 czerwca 
w sali ob ra d  mag is t ra tu  n o w ota r sk i ego  odbyła  się 
ko le jowa konferencja przy wspó łudz ia le  dwóch d e l e ­
ga tó w  z Dyrekcj i  kolejowej Krak. p. Ma rsk i ego  Edw.  
i P a u le g o  Bronis ława.  Na konferencj i  były p o r u s z a r e  
ba rd zo  w ażne  i ak tu a ln e  sprawy  do tyczące  kolei  i stacji  
nowot ar sk ie j .  W n a d e r  rzeczowej dyskus j i  zabieral i  
g ło s  pp. Z ap iórkowski .  Giżycki ,  Gtinsberg ,  Ha mersz la g ,  
Rajski .  Steiner ,  Głod ek .  P o ru s z a n e  były wszystkie t e -  
lączki  do tyczące  przedew sz ys t k i em  sfery kupieckie ; 
—  jak  np.  że s tawki  p ien iężne  są w y g ó r o w a n e  za 
prz ew óz  to waró w — brak info imatora ,  t elefonu 
oświe t len ia  e l ek t ry cznego  na  stacji,  kiepski  do jazd  
do  m a g a z y n u  wpros t  n iemożl iwy,  brak orbisu  w m i e ­
ście. D łu ższa  d yskus ja  wyłoni ła  się w sprawie  p o ­
c iągu  lekkie go  typu  t. zn. d r o b n ic o w eg o ,  który czę 
s to  sp aźn ia  się — przez co przynos i  straty kupcowi  
w towarach ,  na s t ępn ie  co do poc iągu  ia n n e g o ,  ażeby 
wcześn ie j  wychod zi ł  do Krakowa —  gdz ieś  o godz.
6 30 zaś a u to b u s ,  w s t ronę  Z a k o p a n e g o  o godz .  8 mej.  
Rów nie ż  d o m a g a l i  się wsz ys cy  zebrani  — ażeby  p r z y ­
wró con e  zos ta ły  do  Krakow a,  Bielska,  Z a k o p a n e g o  
i Cz. D un a jc a  jak  by ło  przed  wojną — bilety powrotne  
t. zw. „ r e tur k i “ przez co kolej znacznie  zyska .  Nas t ępnie  
wielkie n a rzek an ie  ze s t rony  kupców na ciągłe zm iany  
ro z k ła d ó w  jazdyi  tp.  Zebran ie  t rwało  3 g. Pp.  de legac i  
spisal i  w sz ys tk ie  bolączki  z t e m ,  że wszys tkie  sp rawy 
p r z e d ło ż ą  Dyrekcj i  Okr ęg ow ej  w Krakowie .

W  ubieg łym  tygodniu odby ło  się w N o w y m  T a r ­
gu Walne  zebran ie  mrejscowegcz Kola apl ikantów'  
adwokadkichy które obr adow i  ło nad  najżyjwotniejszęrm 
zag ad n ie n ia m i  i po t r zebami  młodej  pales try.  R ó w n o ­
cześn ie  w y bra no  n o w e  władze w sk ład których w c h o ­
d z ą  prezes  : Mgr .  M. Kossek ,  sekre ta rz Mgr .  Zol lma 
ńówna.  skarbnik  Mgr.  Świet l iński  v  komis ja  rewi­
zy jn a :  Dr. Hirschle r,  Mgr.  Baran.

Stowarzyszenia R es tau ra to ró w  i Pokrewnych Z a ­
wodów w Nowym Targu . W ubieg łym mies iącu br ,  
o d b y ło  się zwycza jne  walne  zg ro m a d z e n ie  w sali 
magis t ra tu  na k t ó r e m - u k o n s t y t u o w a ł  się Zarząd.

Prezesem zos ta ł  wy brany  p. F r .  Mrugała  z N o ­
w ego Targu .  Z ad an iem powyższe j  korporacj i  jest  
p ie l ęgn ow ani e  ducha  łącznośc i,  oraz u t r zym yw an ie  
i p o d n o s z e n ie  łączności  z aw odow ej  członl  ow. N a s t ę p ­
nie op ieka  nad u t r zym an ie m  d o b r e g o  s to su nk u  m i ę ­
dzy cz łonkami  korporacj i  i ich pracownik am i ,  t w o ­
rzenie  urządzeń  dla doskonal en ia  z a w o d o w e g o ,  
t echni cznego  i m o r a ln e g o  cz łon ków korporacj i  i ich 
pracownikó w,  tworzenie  kas zap o m o g o w y c h ,  a w k o ń ­
cu dążenie  do polepszenia  po łożenia  g o sp o d a r c z e g o  
cz łonków przez zak ładanie  i u t r zym yw an ie  w s p ó l ­
nych warsz ta tów pracy,  sk ładów i wspó lny ch  m a g a ­
zy nów  sprzedaży .

Korporac ja  po dzień dzisiej szy liczy 160 cz łonków, 
W  zw iązku  za śm ierc ią  i pog rzebem 1 Marsza łka  

Polski  Józefa P i ł s uds kiego  wiele osób  za robkuje  przez 
urządzanie  zbiórek  publ icznych  w formie  sprzedaży  
figurek,  że tonów,  kartek, wydawnic tw i tp. czerpiąc 
dla siebie mater ja lne korzyści .  W o b ec  powyższego-  
Urząd  W oje wódzki  Krakowski  kom un ik u je ,  że ws ze l ­
kie zbiórki,  w jakiejko lwiek  formie m o g ą  być d o k o ­
nyw ane  jedynie  tylko za zezwoleniem władz  a d m i n i ­
stracji  ogólnej .  Do os ób  t rudniących  się p r z e p r o w a ­
dzan iem tych n ie lega lnych  zbiórek,  s to sow ane  b ę d ą  
sankcje karne,  p r zewidz iane  w ustawie  z dnia 15.111 
1933 r. o zbiórkach publ icznych  (Dz. U. R P. Nr. 22 
poz.  162), w ydaw ni c twa zaś będące  ś rodkiem zbiórki  
u legną  konfi skacie.  —  Spo łeczeńs tw o winno  zwrócić 
uwagę  na osoby  d ok onyw ują ce  zbiórki  i p rzed zaku- 

j pnein.  wzgl.  z łoceniem da tków,  w inno  żądać odpo-  
j wiednich  pozwoleń  właśc iwych władz  adm in is t r acy j ­

nych.  To s am o dotyczy różnych  organizacyj  s p o łe c z ­
nych,  n iepos iada jących  zezwolenia  władz adminis t rac j i  
ogó lne j ,  na p rzep ro w adz en ie  tego  rodza ju  zbióiek.

We wsi Chochołów z d n i em  30/V zos ta ł  o twar ty  
U rząd  Celny,  który będzie  załatwiał  wszelkie spraw y 
dotyczące  ruchu turys t yczne go  między  Po ls ką  a C z e ­
chos łowacją.

Przypadkowy pożar. W lipnicy Wielkiej  w y b u c h ł  
pożar  w z a b u d o w a n ia ch  Jana  Hujasa ,  który d o s z c z ę t ­
n e  zniszczył  do m  miesz ka lny  szopę  drew ni aną  oraz 
kom orę .  O gó ln a  szkoda  wyrządz ona  przez pożar  wy 
nosi  oko ło  4000 zł. Z a b u d o w a n i a  te b y ły  ubezp ieczo -  
ne na kwotę 3500 zł. Prz yc zyna  pożaru ,  b r a k  komina--
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w y c ią gn ię t ego  p o n a d  dach ,  lecz ty lko  w y p i o w a d z o n y  
n a d  sufit,  wo bec  czego  wyla ta jące iskry z kom in a  
p a d ł y  na s łomę,  która zna jdow ała  się na s t rychu.

W  dniach 3, 4  i 5  czerw ca  br, o d b y ł  się us tny  
e g z a m i n  dojrzałości  w pańs tw,  g i mn .  im. Seweryna  
G o s z c z y ń s k ie g o  w N, Ta rgu  po d  p rz ew o d n ic tw em  p. 
Dyr.  Ludw ika  Czecha .  Świadec twa doj rza łośc i  o t r z y ­
mali  : Brohn er  Wi lhe lm,  Cikow ski  Teofil ,  Fu d a l a  Józef,  
G a w r o n  Józef,  G o l d b e r g  Dawid ,  G o ld b e rg  Jakób,  
J a b ł ońsk i  Antoni ,  Kocańda  Józef,  Krupa Czesław,  
Lechowicz Józef,  Lechowicz  Adolf,  Leśn iak iewicz  J ó ­
zef, Mate jczyk Franciszek,  N e n k o  Stanis ław,  N iew ia ­
d o m s k i  Bohdan ,  Nowobi l sk i  Ju l jan ,  Pa luch Jan ,  Pie- 
czarowski  Tad eu sz ,  Polak  Ludwik ,  Polek Antoni ,  Se- 
wioło Jan ,  Szczypta  S tan is ław,  Za jączkowski  Józef.

Chłop porał podhalaniec na Kujawach w ó jtem . Do
nasze j  Redakcj i  nade sz ła  kartka od góra la  przes ied leń 
ca r odem  z ZaKopanego,  n ie jak iego  Boles ława K r z e p ­
tows kie go ,  w której  dono s i  na m .  że na  Kujawach ,  we 
wsi Złotniki  Kujawskie  kupi ł  sob ie  21 m o r g ó w  z iemi 
i dosyć  dobrze  mu się powodzi .  Rów nocześ n i e  d o n o  
si, źe podczas  ostatnich  w yboró w do  S a m o rz ą d u  z o ­
stał  w y b ra n y  wój tem g m i n y  zb iorowej ,  do której  n a ­
leży 17 gr om ad.  C zegóż  to jest  św iadec twe m — że 
Po dh a la n ie  nie tylko u siebie —  na własnej  ziemi  
potraf ią  gazdować ,  ale także  i zda ła  od swej o jcowizny.

Oświadczania. W cz aso pi śm ie  „ P i a s t '  Nr 19 
z dn ia  12 maja  1935 w art. pt. „Z ruchu  l u d o w e g o  
na P o d h a i u “ w ym ie n io n e  było  moje  imię i nazw isk o  
jako  zwolennika  s t ronnic twa  ludow ego .  O św iad cz am

R O Z K Ł R D  J f l Z D Y  ważny od 15 maja 1935 r. aż do odwołania.
O  X . A

, Nr. ' Rodzaj
przy jazd odjazd

K i e r u n e k U W A G A
ipociągu pociągu

524 O so b o w y 0-30 0-36 Z a k o p a n e — Kraków
511 a W 0 34 0 37 K r a k ó w —Za k o p a n e kursuje 13 VIII— 19/VIII

6561 tow. posp. 3 5 5 N. T a r g — Sucha  Hora z przewozem osób
521 O s o b o w y 4 55 5 00 K r a k ó w —Zak op an e

6552 Mieszany 7 20 Sucha  Hora — N, Targ
516 O s o b o w y 7 33 7-39 Z a k o p a n e — Kraków
511 » 7 37 7 40 Kraków — Z a k o p a n e kursu je  2 ,VI— 1 IX i 22 ,1 2 — 29/11

6551' Mieszany 8 00 N. Targ  — Cz.Dunajec
6554 łi 9 21 Cz. D un a je c — N .T arg

kursuje 16 VI— 31 VIII i 22,XII— 15/118 O s o b o w y 9 2 3 9 30 Z a k o p a n e —N. Sącz
Mtr501 Mot.  ekspr. 9 2 8 9-28 Kra ków — Z ak op an e kursuje codziennie z wyjątkiem przed i poświątecznych dni roboczych

512a Oso b o w y 1 0 0 2 10-06 Z a k o p a n e —Kraków kursuje 14/VI1I— 20/VIII
513 „ 1 0 5 4 10 57 Kra kó w — Zakopane kursu je  2/VI— 1 IX i 22/XII — 29/11
523 n 11-16 11-19 K raków — Zakopane kursu je  l-5/V— 1, VI, 2/IX— 2l7'XII. i LIII— 14, V
211 r> 11-41 11 44 Kr. P ł aszo w-Z ak opa ne między Kr.-Płaszowem a Suchą kursuje 22.VI — 3.VII, 12.IX—15.XII, 22.XII- 

29.XIlj 11.1—16.1 z wyjątkiem 26.XU; Sucha—Zakopane codziennie
526 n 11-58 12-01 Z a k o p a n e — Kraków k u r su je  d/Vl-l/iX i 2 J2 / X l l -  29/11
525 » 12-21 12-24 Kraków — Zakopane kursuje 2/VI— L1X i 22/XlI— 29/11
502 Pospi eszny 13-57 14‘00 Z ak op an e  —Kraków kursu je  2/VI — 1 IX i 22/XII— 29 II

6521 O so b o w y 14-08 N. T a r g — Sucha  Hora kursu je  2 / V I - l  IX i 22/XII— DIII
6522 16 25 Sucha  1 [ora— N .  Targ kursu je  2 VI 1 /1 X 122 X 11 -1 ,1 11

j 501 Pospieszny 16 30 16-33 Kr ak ów — Zakopane kursuje L V | — 8 1 ,VIII r 21 /XII — 28/11
212 O so b o w y 17-04 17-10 Z a k o p a n e — Kraków miedzy Zakopanem a Suchą kursuje codziennie, zaś między Suchą a Kra­

kowem 28.VI—3.VII. 12VIII— 15.VIII, 22.XII— 29.XII, 11.1—15.1 z wyj. 25.X1I
519 » 17 08 17-11 Kraków —Zakopane k u r s u je  w  d n ie  p r z e d ś w ią t .  1/VI — 31 /V111 i 21/X I1— j

6523 w 1 7 1 5 N. T a r g — Sucha Hora
;Mtr503 Mot.  ekspr. 17 47 17-48 K ra k ó w — Zakopane kursuje w dnie przedświąt .

17 O s o b o w y 18 25 18-33 N. Sącz — Zakopane kursuje 16,V I - 3 1 ;VIII i 2 2 , X I I - 1 5 / I  j
, 522 n 18-30 18 32 Zakopa ne  — Kraków
1 1816 n 18-48 18-50 Zakopane  —Katowice kursuje w  dnie św iąt. Ib.VI— 1.IX i J5.Xll—2311 z w yj. 29.VI i 25.Xll
; 514 V 19 1 8 19-21 •Zakopane— Kraków kursu je 2/VI— 1 IX i 22 X11-29/11
i 1818a w 19 35 19 41 Z a k o p a n e — Katowice kursuje w d n ie  św ią t. 10.VI— l . l i 15.XII—23.11 z w yj. 29.VI i 25.XII j

527 n 19 39 19-43 K r a k ó w —Zakopane kursu je 2 , VI —  1 IX i 21/XII— 29/11 J

1 1813 a n 19-59 20-02 Katowice— Zakop ane kurs. w dnie  przedświąt .  8 /VI— 31 /VIII i 14/XII— 22,11
I 1815 n 20-28 20-31 Ka towice — Zakopane kurs.  w dnie przedświąt .  8 ; VI— 31 VIII i 14/XI)— 22/11
: Mtf502 Mot.  ekspr. 21-09 21-10 Z a k o p a n e — Kraków kurs.  codz.  z wyjąt .  poświą tecznych  dni  roboczych
! 520 Os o b o w y 21-23 21-25 Zak o p a n e — Kraków kursuje w d n ie  św iąteczne 2 .VI— 1.1X i 22.XII—23.11 z  w yj. 29.VI i 2 5 . XII

1 512 . n 21-37 21-40 Z a k o p a n e —Kraków kursuje 2 /VI— 1/IX i 22/XlI— 29/11
6562 Tow. posp . 22 20 Sucha  H o r a — N. Targ z p rz ew ozem  osób

515 Oso b o w y 22-39 22-42 Kra kó w—-Zakopane
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iż cz łonkiem St ronnic twa  l u d o w e g o  nie by łem i nie- 
j es te m.  J a n k o w s k i  J a n  Grywałd.

Oświadczenie. W o b ec  um ieszczenia  m e g o  n a z ­
wiska i s ta no w is ka  na ł am ach  czasopi sm a „P ias t '1 
z dnia 12 maja 1935 r. Nr. 19 w art. pt. „Z ruchu 
l u d o w e g o  na P o d h a lu "  wbrew moje j wiedzy,  j akoby ni 
miał  być dz ia łaczem s tronnic twa  lu d ow ego ,  o ś w i a d ­
czam co nas tę pu je  ;

Do s tronnictwa  lu d o w e g o  „Piast"  nigdy nie n a ­
leżałem i na leżał  nie będę —  więc i w ymi en ione  j a k ­
by zas ługi  dla tegoż  s tronnictwa  mnie  nie dotyczą.  
Je s te m ch ło pe m  i t akim do śmierci  zos tanę,  j ed na k  
par ty jn ic twa  nie uznaję,  na to m ia s t  uzna ję współpracę  
obyw ate l ską  z R z ą d e m . J a n  A re n d a rc z i /k  Szczawnica.

Oświadczenie. W czasop iśmi e  „Pia s t"  Nr. 19 
z dnia 12 ma ja  1935 w art. p. t. „Z ruchu lud ow eg o  
na P o dha lu "  u mieszczone  było  nazwisko ,  j a k o b y m  
na leżał  do s t ronnic twa  lu d ow ego ,  do tychczas  m gdy  
nie na le ża łem i j ako legjonis ta  zawsze  byłem z w o ­
lennik iem idei Marsza łka  P i ł s uds kiego  i wobec  tego 
na leż a ł em i na leżę  do BBWR. W . Oraiuiec  Poronin.

Dnia 5 czerca  br. wieczorem przesz ła burza wraz 
z g ra d e m  nad  wsia mi  Ł o p u s z n a ,  Os t rows ko ,  H a r k l o ­
wa,  gdz ie  o lbrzymie  s z k o d y  wyrządz ił  g rad na polach,  
że ludz ie m usz ą  z po w ro te m  zasiewać  nowe  zboża.

Za ten dział Redancja nie bierze odpowiedzialności.

ST A R O S T A  POW IA TO WY 
nowotarski .

L : A. II. 2 8/35.

K O N K U R S .

Celem o b sa dze ni a  p o s a d y  zastęcy p r ow adz ąceg o  
met ryki  i zrael ickie w N, Targu  rozpisu je się konkurs„ 

U bie ga jący  się o tę p o sa dę  winien wnieść do 
dnia 14 czerwca 1935 r. do tut. S ta ros twa w ła sn o rę c z ­
nie n api sa ną  prośbę  w której ma ją  wykazać  d o k u ­
me n ta mi  rodza j za trudnien ia  i s top ień  s w ego  w y ­
kształcenia.  —

K a nd yd a t  na w ym ie ni on ą  po sadę  mus i  być o b y ­
watelem Pańs twa polsk iego  posiadać  pe łne  prawa 
ob ywate l sk ie ,  mieszk ać  stale w N o w y m  Targu  i wła ­
dać dok ładn ie  językiem polsk im w mowie  i piśmie 
a nadto  p o d d a ć  się e gz am in ow i ,  który odbędz ie  się 
w dniu 25 czerwca 1935 r, w Starostwie biuro Nr. 
23. o god z .  10-tej. Za Staros tę  po w ia to w eg o  ;

Al. j  Ydler 
Zastępca  Starosty.

BRYHDZARNIASPOŁDZ.-SZAFLARACH

P O D H A L A Ń S K I

Z W I Ą Z E K  B R C Ó W
przy Okręg. T o w arzystw ie  R o ln ic ze™

pole ca  z n a k o m i t ą

b r y n d z ę  c z y s t o  owczą  
i oszczypki  (serki)
g w aran to w an e j  j a k o ś c i  
ze  wzorow ych  bacówek .

W ysy łka  ze  Spółdzielni  liry  11- 
dzarskiej  w Szaf larach dc 
każdego  U rzęd u  P o c z to w e ­
go i stacji kolejowej za za ­
liczeniem w p aczkach  od 5 
kg w zw y ż  p o  cenie netu  
2 zł. f ran k o  stacja odbiorcza .  

Związek l iczy  20 w z o r o ­
w y c h  b a c ó w e k  na terenie  

T a t r  i G o rcó w . 

W y r ó b  b ry n d z y  i e k s p e d y ­
cja od b y w a  się w  S p ó ł ­

dzielni  Mleczarskiej 
w  Szaflarach. 

gggg
P o p ie r a jm y  

w y r o b y  k r a j o w a
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